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„Na role, do fabryk i warstatów!: 


Kraków, dnia 17 czerwca 1928 r. 


raków, PI. Matejki L. 7, I. piętro na prawo. 
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Oto dzisiejsze hasło bojowe żydowstwa w Polsce. 


Kilkuletnia, uświadasiająca praca żydo- 
znawcza w Polsce dała już całkiem pozy- 
tywne rezultaty. Zwrócenie uwagi społe- 
czeństwa polskiego na kompletne nieomal 
opanowanie handiu u nas przez żydostwo, 
ra całkowity i wyłączny nieomal monopol 
żydostwa w dziedzinie kupieckie; zdołało 
obudzić sumienia większości społeczeń- 
stwa, które skupiło siły, zorganizowało się 
i murem stanęło na straży resztek handlu 
polskiego. I jakkolwiek mie zdołajiśmy do- 
tychczas odżydzić naszego handlu, to je- 
dnak potrzfiiśmy powstrzymać dalszy 
napływ żydostwa w tej dziedzinie. 

Ograniczone w swej dalszej ekspanzji 

kupieckiej żydowstwo Siłą faktu poczęło 
szukać nowych terenów dla siebie. 
W momencić tyin przyszła nam w sukurs 
realizacja idei sjonistycznej w Palestynie. 
Niestety, początkowe nadzieje tak siontstów 
jak i Polaków na to, że żydzi większemi 
masami einigroów2ć poczną do Erec Israel 
— zawiodły. Okazeło się, że z jednej stro- 
ny ciężkie warukni przyrodnicze, z drugiej 
ciągle naprężane stos'nki arabako — ży- 
dowskie bynzjmniej nie zachęcały żydów 
do porzucenia swej faktycznej dotvchczaso- 
wej „ziemi obiecanej“ w Polsce dia wielce 
iluzorycznego szukania jej w Palestynie 
Malarja, trzęsienia ziemi, Szarańcza, nieo- 
kiełznany temperament Arsbów, — to 
wszystko odstraszało naszych „idealistów* 
sjonistycznych do chwytania kanarków pa- 
lestyńskich na dachu wzamian za szare 
wróble polskie w garści, 

Praktyczny zmysł geszefciarskiżyda zwy- 
ciężył. 

Z tą chwilą zaś, kiedy fiasko realizacji 
państwa stało się fiaskiem, poczęli żydzi 
oglądać się w Polsce za nowym terenem 
dia swych niedoszłych „chalucim*, 

Od dłuższego już czasu „Gazeta Narodo- 
wa“ wskazuje na zaostrzony apetyt żydow- 
Ski na wieś polską, na rolę na Kresach, 
na przyszłe tereny na projektowanym csu- 
Szonym Polesiu. Nie koniec na tem,- osta- 
tecznie żydzi coraz silniej domagają się 
przyjmowania do fabryk i warstatów 
w charakterze robotników, dozorców, 
dalej do służby tramwajowej, niższej 
służbyjkolejowej itp. 

Ofenzywa żydowstwa na fabryki, . war- 
Staty i rolę rozpoczęła się x całą energiją! 

yraz tym dążnościom żydowskim dał w 
Czasie ogólnej dyskusji budżetowej w Sej- 
Mie żydowski poseł Heller, który oświad- 
Czył, że żydzi zamierzają przeprowadzić 
Przebudowę życia gospodarczego i prze- 
STupowanie żydowskich zawodów w Pol- 
Sce, a przyznając równocześnie (o dziwol) 
I naturalnem jest dążenie społeczeństwa 
Dolskiego do objęcia różnych fuukcyj go- 
Spodarczych, jak szynki, handel it.p. „któ- 
re były dotąd prawie monopolem ży- 
dowskim” (ipsissima verba pos. Hellera). 

Tzyznał dalej pos. Heller, iż rozszerzająca 


się spółdzielcześć w Polsce musi wyru 
gować różne formy pośrednictwa 
które również dotychczas były monopolen: 
żydowskim. 

— „Ale — powiedział pos. Heller — 
państwo i społsczeństwo muszą razem z 
nami zastanowić się nad tem, co się ma 
gospodarczo stać z temi rmiljonami 
wykorzenionych i wyrugowanych ży- 
dów. 

To nie jest tyłku sprawa żydowska 
tylko ważny problem państwowy, cna i bol- 
szewicy musieli wkońcu uznać, Zydzi mu- 
szą, ałe i chcą przejść w Polsce do 
produktywnej pracy na roli, w fabry- 
ce i warstacie”. 


Jednem słowem pos. Heller oświadczył, 
iz w pianie żydów leży zatrudnienie rąk 
żydowskich na roli, w fabryce i war- 
stacie. 

A jakież 
Sprawie? 

Stanowisko nasze jest jasne i wyraźne 
Dopuszczenie żydów w większej ma- 
sie na rolę, czy to do fabryk czy war- 
statów doprowadzi w konsekwencji 
do tego, do czego doprowadziło do- 
puszczenie ich do handlu i kupiectwa 
w Polsce, 


jest nasze stanowisko w tej 


Ani się nie oglądniemy jak zażydzo- 
ną zostanie wieś polska, fabryka pol- 
ska i rzemiosło polskie. A wówczas 


kto dokonać zdoła cudu odżydzenia tych 
dziedzin gospodarczych? 
Pos. Heiler domagał się dla tego planu 


żydowskiego pomocy ze strony Państw». 
W ziszczerie się zamysłów żydowskich 
wierzyć nie chcemy i nie wierzymy bowiem 
— bez wyjątku — społeczeństwo polskie 
— tyle doświadczyło na eksperymencie ży- 
dowskim w «upiectwie, że chyba nikt przy 


zmysłach będący nie będzie 


zdrowych 
czego  nietknęła 


chciał oddawać im tego, 
jeszcze ręka żydowska. 

Ciekawe byłoby zaobserwować  przytem 
stanowisko naszych przywódców socjalisty- 
cznych, prowadzonych często gęsto na pa- 
sku żydowskiej międzynaredówki. Czy dla 
żydów zechcieiiby oni oddać na łup żydo- 
stwu robotaika polskiego we fabrykach 
i warstatach, jeżeli „tak gorliwymi mienią 
się być obrońcami proietarjatu miejskiego, 
a chlopów małoroinych na wsi, jeżeli tak 
pragną zostać ich obrońcami?! 


Stanowisko nasze jest jasne. Za żadną 
cenę niedopuścić do realizacji planu 
żydowskiego. Żydowska  ofenzywa na 
resztki kupiectwa polskiego została wstrzy- 
mana, celem więc naszym najbliższym jest 
odparcie ofenzywy żydowskiej na rolę, 
fabrykę i warstat polski! Jeśli zaś atak 
ten szczęśliwie przetrzymamy i nie znajdą 
się w szeregach naszych żadni Judasze 
wówczas nadejdzie chwila, gdy żydowstwo 
przekona się, że dalsze pasożytowanie je- 
go w Polsce jest bezcelowe. Nowe tere- 
ny bowiem dla ich geszefziarskiego zmysłu 
będą dla nich zamknięte. 


Wówccas chcąc nie chcąc będą zko- 
nieczności życiowej zmuszeni powrócić 
do realizacji idei sjońskiej wtedy emi- 
gracja żydów z Polski będzie musiała 
stać się faktem dokonanym. 


W ten sposób Polska pozbędzie się 
bałastu żydowskiego, a emigracja polska 
za ecean i na roboty do Francji i Niemiec 
ustanie. Każdy Połak znajdzie bowiem dość 
pracy dla siebie w kraju. 

Równocześnie zaś żydostwo powróci tam, 
skąd przyszło — nad Jordan! | wówczas 
dopiero — przy pomocy pośredniej 
naszej — idea sjoniczna — chcąc nie 
chcąc zrealizuje się! 


L OZZL m EE CZECZA 


Rękawica rzucona ludowi polskiemu. 
Pos. Harniewicz o zakusach żydowskich. 


Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu za- 
brał głos pomiędzy innemi poseł Harnie- 
wicz (Ch. D.) który oświadczył: 

„Pan poseł Heller wyrsźnie tu powie- 
dział, że żydzi muszą zbudować sobie war- 
staty pracy na wsi, To już jest rękawica 
rzucona ludowi polskiemu i na tę pro- 
wokację odpowiemy zwartą siłą ludową 
i rozpoczniemy wojnę świętą. W tej woj 
nie decydować się będzie los Polski ludo- 
wej. 

Solidaryzm załamał się pod natarcfem 
zorganizowaniego żydowskiego faktorstwa. 


Nigdy nie wydobędziemy się z niewoli ` 


gospodarczei, jeżeli tej sile nie przeciw- 
stawimy zwartej siły narodu polskiego. 


Głos z ław socjalistów: Jediogo faktora 
zastąpić drugim. 


Pos. Harniewicz: Paktor swój nie będzie 
takim szkodnikiem 


„W ostatnich latach psychikę narodu pol- 
skiego owładnęła dązność do stworzenia 
państwa narodowościowego. Czas skończyć 
już temi marzeniami. Nasze mniejszości na- 
rodowe enuncjują nawet z trybuny sejmo- 
wej swój stosunek jako najbardziej dla 
Polski nieżyczliwy a za jej plecami szy- 
kują się do rozdarcia Polski. Wobec te- 
go czas nie bawić się w budowę Polski 
narodowościowej, Powinniśmy budewać 
Polskę ludową i narodową! 


Od samego początku odzyskania z pow- 
rotem naszego bytu państwowego widzimy 
na państwowym organiźmie naszym dwie 
bolączki: polegające na nianależytem zorga- 
mizowaniu podatkowości i na górowaniu 
importu (t.j. wywozu towarów z zagranicy) 
nad eksportem (t. j. wywozem naszych to- 
warów.) 


Co się tyczy nienależytego zorganizowa- 
nia i uregułowania Sprawy dotyczącej pła- 
tności podatkowej, to widzimy wszyscy, że 
o ile u nas sfery wiele posiadające, stan 
rzemieślniczy i kupiecki i t.d. jest za- 
nadto przeciążony podatkami, tak, że 
wielu kupców bankrutuje, — to z drugiej 
strony niższa warstwa Średniozamożnych 
chłopów jest zupełaje wolną od podatków. 
Tak samo jak za dawnych czasów nie by- 
ło sprawiedliwie, gdy wielcy panowie byli 
wolni od podatków a chłopi ponosili caty 
ciężar, — tak i ebecnie nie jest sprawiedli- 
wem, ażeby cały ciężar podatkowy spoczy- 
wał na majętniejszych rolnikach, kupcach 
i rzemieślnikach, a biedniejsi aby byli cal- 
kiem wolui. Państwo poirzebuje podatków 
na utrzymanie całej administracji państowej 
it. p. więc ciężary powinne być równo- 
miernie i sprawiedliwie rozłożone, każ- 
demu według jego sił. To co majętniejszy 
rolnik, kupiec iub rzemieślnik zapłaci za 
wiele, to nie przynosi biedniejszemu żadnej 
korzyści. — Jest wielu takich, nawet i bar- 
dzo biednych którzyby kwotę odpowiada- 
jacą ich sile płatności bardzo chętnie jako 
podatek viścili. Niech będzie chociażby sto- 
sunkowo mała kwota, ale niech będzie po- 
datek. Przecież jeżeli się do jakiegoś sto- 
warzyszenia należy, to się wkładki uiszcza, 
więc dla czegoż nie dać możności i bied- 
niejszym do wypełnienia ich obowiązku 
wobec państwa. 

Jak z zestawień wynika widzimy że w ta- 
kim n. p. Poznaniu płaciło przed wojną 
i w czasie wojny podatek 26.471, obywa- 
teli — natomiast za czasów Polski płaci 
tylko 6.159 obywateli; w Kartuzach za cza- 
sów zaborczych płaciło podatek 3.331 oby- 
wateli za czasów polskich obecnię, tyłko 
315 i w [Innowrocławiu za czasów zabor- 
czych 4493 obywateli, obecnie za czasów 
polskich 688 obywateli. I jeżelibyśmy tak 
wszystkie miasta, powiaty województwa 
czy prowincje, znajdziemy taki sam objaw. 
Roznmiemy dobrze, jeżeli w razie katastrof 
żywiołowych na pojedynczych obszarach 
można pewne podatki chwiiowc skreślić lub 
do minimalnej cyfry zredukować, — to je- 
dnak ażeby setki tysięcy obywateli bez 
żadnego rzeczowego powodu było stale 
zwolnionych od obowiąsku płacenia poda- 
tkow, to nie jest ani po katolicku, ani po 
połsku, — albowiem to jest jednem słowem 
nieuczciwie. Putki, Bry!2, i Stapiński ogło- 
szą zasady że małurolny chłop nie powi- 
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nien płacić, lecz im nie chedzi oto, ażeby 
chłop „uszczerbku“ nie poniósł ale jedynie 
o to, ażeby ustrój państwowy nigdy się 
nie wzmocnił, i ażeby taka bolączkę, ja- 
ką jest niesprawiediiwość przy rozdziale 
podatkowym nie zagoiła się szybko, i przy- 
spieszyła zbołszewikowanie społeczeństwa 
i zagarnięcia władzy w ich ręce. I czynią 
to na komendę żydowstwa międzynarodo- 
wego. 

„ Gdyby ich mrzonki się ziściły, to poka- 
zaliby oni wówczas chłopu, i małorolnemu, 
że umieją się zabrać do jego skóry. Ob- 
szarnik Stapiński rzucił kalumnię na Grab- 
skiego, że tea jako premjer kazał ćdla swo- 
ich osobistych cełów wyasygnowa większą 
kwotę. To jest zwykła taktyka tego rodza- 
ju szantarzystów. : 

Osądził Grabskiego zupełnie weśług sie- 
bie, albowiem ci wszyscy, którzy Stapińskie- 
go znają, twierdzą, że on nie jest taki, aby 
nie wziął kiedy dają; p. Dąbskiego pouczał 
ten patron opiekuńczy chłopów: „Pluń pan 
na ideę! pieniądze te grunt!* 

Pozwany do sądu, — chociaż miał naj- 
większą wolność w obronie i prowadzeniu, 
dowodne prawdy nie dostarczył ani cienia 
dowodu na prawdziwość swoich zarzutów. 
qłumaczył się, jak to sam słyszałem, że wi- 
dząc powodzian dotkniętych klęską straszli- 
wą, którym rząd poprzydzielał po 14. kg, 
wyki na głowę, — więc litosierdziem wzru- 
Szony, podniósł ten zarzut przeciw Grabskie- 
mu. 

Gdyby to była prawda, czyby to nie by- 
ło lepiej, ażeby okazać miłosierdzie w ten 
sposób, aby obszarnik Stapiński był ze swe- 
go spichrza wyjał dla biednych choć po 
pięć kilo żytniej mąki na chleb? 

Ale niel Tego rodzaju Judasze wiedzą 
o tem, że głód jest złym doradcą, więc ani 
sami nie dają ze swego nic, aby biedny 
chłop mógł głód zaspokoić, — ani wszczy- 
nają żadnej akcji do usunięcia kięski głodo- 
wej, ale karmią głodnego chłopa kłam- 
stwem o nadużyciach, ażeby go wrogo 
do władzy nastroić! Grabskiego przyja- 
ciółmi nie jesteśmy, i potępialiśmy często 
jego doktrynerstwo, ale przecież nie można 
go za złodzieja pubiicznego grosza uwa- 
żać. — 

Dla tego ażeby tak jego, jak i jego pe- 
przedników błędy naprawić, zwracamy się 
i my inteligenci miejscy, do naszych po- 
słów z żądaniem, ażeby drogą ustawy umo- 
żliwili i nam płacenie podatków, — (odpo- 
wiednio do naszych dochodów naturalnie). 

Jeżeli w czasie obrony Lwowa i najbie- 
dniejszy proletarjusz stanął do apelu i w je- 
dnym szeregu walczył i wypełnił chlubnie 
swój obowiązek wobec Ojczyzny, (tak, że 
jednego dnia chowano poległego na poste» 
runku, porucznika ks. Sapiehę, a drugiego 
dnia chowano poległego na innym poste 


Rozgami ukarali Anglicy 


komunistów zydowskich 


w Palestynie! 
Straszny „gewałt' żydowski. 


Jak już donosiliśmy Anglicy sprawujący 
mandat nad Palestyną nie bawią się zby- 
tnio w ceregiele z komunistami żydowskie- 
mi, którzy od pewnego czasu rozpoczęli 
coraz bardziej panoszyć się nad Jordanem. 

Onegdaj zaowu Sąd okręgowy w Jaftie 
skazał 2 żydów Chaima Schlesingera i 
Józefa Baskina na dwa miesiące wię- 
zienia i deportacji z Palestyny za u- 
dział w ruchu komunistycznym. 

Jedenastu zaś komunistów Żydow- 
skich, którzy po odsiedzeniu kary mieli 


być w tych dniach deportowani rozpoczę- 
ło głodówkę i awantury. Wówczas trzech 
aresztowanych żydów Kaniewskiego, 
Langmana i Zytmana władze więzien- 
ne ukarały dając im po 12 rózeg. 
Oczywiście na to żydzi rozpoczęli 
„gewalt“, jaki tylko om potrafią. 


taki 


Stowarzyszenie „Histadruch Haowdim* 
wysiaia dezeszę Party“ do- 
magając się interwencji u rządu celem zła- 
godzenia regime'u więziennego więżniów 


dozna 


runku czternastoletniego chłopaka, Syna 
stróża Rzeźni Miejskiej —) to tak samo 
i my w czasie pokoju nie chcemy być wy- 
łączeni od wypełniania takiego obowiązku, 
jakim jest płacenie podatku. Chociaż wiel- 
kich danin i podatków nie jesteśmy w sta- 
nie uiszczać; to jednak chcemy według na- 
szych sił płacić! Powiększenie apavaiu urzę- 
dniczego nie będzie konieczne, jeżełi się 
sprawę solidnie zorganizuje, 

Drugą bołączką, jest sprawa uregulowa- 
nia importu. Tu fachowcy powiuni zbadać, 
które artykuły nie są konieczne do impor- 
towania, i w ten sposób ograniczyć import 
do granic bezwględnej konieczności przez 
niedopuszczenie wwozu zbędniejszych arty- 
kułów. 


Jan Kozicki. 


Zargon w warszawskiej 
Radzie miejskiej. 
Już Swego czasu skarcono niepoczytałne 
wybryki radnych żodowskich, którzy w Ra- 
dzie miejskiej stolicy Polski usiłowali prze- 
mawiać w żargonie. Obecnie chca eni 


podstępem przemycić żargon 
w innej postaci. 


„ Dzieje się to w sposób następujący : (jak 

się dowiadujemy z żargonowego „Momen- 
tu" 121): Wystarano się w Warszawie o 
salę Ratuszową na zjazd radnych Poale- 
Sjonu, a potem, zapewne bez wiedzy tych, 
którzy sali udzielili, toczono obrad y 
w żargonie. 


Žargonówka sama podkreśla niezwykły 
ten objaw, występując z przypuczczeniem 
za dałeko idącem, że to „może początek 
nowej ery". Pisze zaś dalej : 


Tak, czy inaczej, ale faktem jest, że w 
sali warszawskiej Rady aniejskiej jaw nie 
przemawiano w żargonie". 

W zagajeniu zjazdu 
podkreślił : 

„ten moment. że zjazd odbywa się w 
sali warszawskiej Rady Miejskiej, gdzie do- 
tychczas rozlegały się jedynie odosobnione 
okrzyki w żargonie a teraz po raz pierw- 
szy prowadzi się dyskusje w żargonie.". 

Należy dodać, że udzielający sali na ten 
cel popełnili błąd podwójny: Nietylko bo- 
wiem pozwolili na sprofanowanie sali Rady 
miejskiej żargonem, ale pozwolili na to 


mówca również 


- partii „Poale — Sjon lewicy“, która jest 


organizacją komunizującą, partją najbardziej 
ze wszystkich zbliżoną od bolszewizmu. 


BCEFTEGM EENE, E NE] 
Czas 
odnowić 
prenumerate 


politycznych. Również organizacja „Czer- 
wonej pomocy‘ w Palesiynie wysłała depe- 
szę do posła komunistycznego w parlamen- 
cie angielskim Saklatwala oraz do posła 
Landsboury wzywając do rozpoczęcia akcji 
na rzecz aresztowanych. Wysłano również 
depeszę do centrali „Ligi walki z imperja- 
lizmem* w Berlinie. 

7 przestępców kryminalnych, którzy 
odstadują karę w więziearu jerozolimsziem 
przyłączyło się do głodówki prowadzo- 
nej przez komunistów żydowskich. 

Jak widać Anglicy więc odczuwają na 
własnej skórze co to znaczy zadrzeć z ta- 
ką potęgą jaką są . . . żydzi. 

„Biały terror* angielski będzie teraz za- 
pewne tematem wszystkich pism żydow- 
skich. 

W każdym razie ciekawi jesteśmy na wy- 
nik tej walki — kto w rezultacie zwycięży. 


Przyxład do naśladowania. 


Głos wolny w sprawie odżydzenia 


miast i wsi polskich. 


Odżydzenie miast i wsi w Polsce, leży 
w interesie całego społeczeństwa, dążącego 
do stworzenia siinej i potężnej Polski. Aże- 
by tego dokonać, wpierw irzeba to spo- 
łeczeńsiwo zorganizować które by świado- 
mie i planowo tę akcję przeprowadziło. 

Wiadomo o tem że miasta bez wiosek. 
a wioski bez miast egzystować nie mogą, 
od kogo wieś kupuje i komu wieś sprzeda- 
je jest rzeczywistym panem miasta, 
handlu, rzemiosia i przemysłu; ad wiosek 
zależy czy miasta nadal mają być żydo- 
wskie, czy też połskie — 

Po wioskach nowe pokolenia patrzeć te- 
raz zaczynają swoimi oczami, a nie przez 
okulary faktora żydowskiego, a to zdzia- 
łała w części Szkoła polska która tysiące 
dzieci chłopskich wykształciła. — To też 
świadomość: tych mas ladowych nie można 
lekceważyć, gdyż żyją one myślą o lepszej 
przyszłości nie tylko dla siebie, lecz dla 
swego potomstwa, bo wiedzą że wkrótce 
tej ziemi wolnej nie starczy dla wszystkich, 
więc trzeba robić wyłom w miastach, 
i tam zakładać Handel, Przemysł, Rzemio- 
sło, które od wieków żydostwo opanowało, 


Ażeby akcję tę przyspieszyć na całym 
terenie Rrzeczypospolitej Polskiej, całe spo 
łeczeństwo zdrowo myślące powinno wziąść 
czynny udział w tej akcj; a także nie żało- 
wać funduszy na przeprowadzenie tejże. 

W tym kierunku pracują jednostki tylko, 
dlatego ta akcja kuleje, i słabo postępuje 
naprzód. 

Jednym z tych działaczy społecznych, 
który Się oddał tei wzniosłe! idei odżydze- 
nia Polski, a który pracuje w tym kierunku, 
od szeregu lat, mający rutynę i praktykę 
zagraniczną, gdyż badał tajniki tej wrogiej 
agitacji, tamże: jest Bolesław Dukszta 
z Lublina. Od dłuższego czasu vbjeżdża 
miasta i wioski, wyglaszając stosowne re- 
feraty w tym kierunku, również przedstawia 
grozę komunizmu  dązącego do opanowa- 
nia władzy w Polsce i zaszczepienia w Spo- 
łeczeństwo zasad bolszewickich. 


Pomimo ataków ze strony komunistów, 
i wrogiej podstawy żydostwa p. Dukszta 
śmiało występuje przeciwko nim a znając 
ich tajniki które zdobył będąc zagranicą- 


Polski, paraliżuje całą wrogą akcję żydo- 
wsko — komunistyczną. — 

Objechawszy Kieleckie, jak rówcież Wo- 
jewództwa Wołyńskie i Poleskie. przerzucił 
się na objazd miast i wiosek w Lubelskiem 
gdzie przy wypełuionych publicznością sa- 
lach opanowuje tłumy i przyjmowany jest 
z entuzjazmem. 

W Starostwie Krosnostawskiem po odczy- 

tach p, Dukszty żydostwo wyległo na uli- 
cę miast Turobinia, i Żółkiewki, z krzy- 
kiem i wrzaskiem, prześladując prelegenta 
nie tdając przejść mu ulicą, co zwróci- 
ło uwagę chrześcijan tak, że zebrał się na 
odczyt jego tłum iczący do 2000 osób, 
a gdy na drugi dzień wrzaski nie ustawa- 
ły prelegent postanowił dotąd urządzać od- 
czyty dopóki żydostwo się nie ustatkuje, 
co poskutkowało. — Lecz skutki tych ze- 
brań doprowadziły do tegoże w Powiecie 
Krosnostawskiem większość gmin prze- 
prowadziło uchwały domagające się 
od Władz usunięcia żydów z wiosek 
jake elementu rozkładowego, szkodliwe- 
ga. 
Głównym celem «bjazdu preleganta Duk- 
szty jest uświadomienie mas Włosciań- 
skich, ażeby popierały placówki Chrześcja- 
ńskie 2 omijali żydowskie, w ten sposób 
ziobienia wyłomu dla włościan chcących 
osiedlić się w miastach. 

Po wioskach ruch ten przybrał w obec 
tych objazdów wielkie rozmiary, włościa- 
nie co raz więcej zaczynaią otwierać skle- 
pów, szółek, mleczarni, ujmują w swe ręce 
skup jaj, masła, drobiu itd. oddają dzieci 
do szkół handlowych i rzemiosła, doszcdł- 
szy do wniosku, że trzeba raz pokazać 
światu, że robotnik polski nietyłko umiał 
swą pracą wzbogacić i odbudować swój 
kraj, lecz umie ież bronić się przed żydo- 
stwem. 

Gdyby tak było więcej ludzi z takiem 
poświęceniem którzy by objechali wioski 
i miasta napewno byśmy niedługo ujrzeli 
Polskę wolną od tego pasożyta który na 
nas się tuczy, zarażając życie i ciało komu- 
ną. 

Czas by całe społeczeństwo staneło sza- 
ńcach samoebrony Polski! 


Stefan Leszczyński 
BENZ 


Słuszne uwagi marszałka Sejmu 


Daszyńskiego w Poznaniu. 


Przed kilkoma tygodniami w czasie swe- 
go pobytu w Poznaniu zaznaczył i pod- 
kreślił p. marszałek Sejmu Daszyński że 
kto chce widzieć polot myśli, czyli dóści- 
gnąć Pegaza, niech idzie do Warszawy, 
lecz kto chce nauczyć się systematycznej 
pracy niech jedzie do Poznania a wzglę- 
dnie Wielkopolski, 

Całkiem słuszna i bardzo trafna uwaga. 
Połot myśli przy każdej pracy jest konie- 
czny, ale nie mniej potrzebną jest i syste- 
matyczność. Systematyczność jest zewnę- 
trzną cechą karności, jest formą w której 
się ona przejawia. Judeoliberalizm głosi 
zasadę, że polot myśli sam w zupełności 
Wystarczy a karność zabija go. 

To nieprawda. 

Pod wpływem inteligentnie pojętej kar- 
ności człowiek sziachetnieje. 

Treść bez formy jest bezkształtem, for- 
Ma zaś bez treści pustką. 

Sam zapał nie na wiele się przyda. 


I Amerykanie walcząc o niepodległość 
Swego czasu, mieli ze swemi „Synami 
olności* sporo kłopotu. Washington cza- 
Sami omal, że nie popadał w zwątpienie, 
l widział że bez systematycznej karności 


ki. 


nieporadzi. Więc zaangażował prusaka ma 
jora bar. Steinbena, który zabrał się na- 
dobre do uczenia ich karności i systema- 
tyczności. Najsamprzód zabrał się do pa- 
nów oficerów ucząc ich, że to nie jest dla 
nich ubliżającem zajmował się bliżej po- 
jedynczym żołnierzem. 

Dalej: „Synów Wolności“ uczył, że ba- 
gnetu nie otrzymali na to, ażeby na nim 
befsteacki piec, i uczył ich w czasie jednej 
zimy systematyczności w mustrze, od naj- 
drobniejszych chwytów, aż do ewolucji ta- 
ktycznych większych oddziałów. 

Ze przy tej okazji niezawsze traktował 
tych „Synów Wolności“ w rękawiczkach, 
to więcej jak pewne Kiedykolwiek spotkał 
nieporządki urągał im straszliwie po fran- 
cusku po niemiecku i po angielsku, a gdy 
się zmęczył, wówczas wołał swego adju- 
tanta Walkera: „Poruczniku, cnodź Ty te- 
raz tu na moje miejsce, i urągaj dalej tym 
durniom za ich niedołęstwo, bo widzisz 
że ja juź ze zmęczenia i więcej nie mogę 
urągać". 


Skutek był ten, że ochotnicy amerykań- 
scy stali się wojskiem, przez systematy- 
czne wyrobienie karności. 


| 
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Prusacy są zdania, że bez Steinbena by- 
liby Amerykanie nie byli w stanie zwy- 
ciężyć. To zapatrywanie jest mylne. Wszy- 
stko wskazuje na to, że oni byliby i tak 
zwyciężyłi, ale znacznie później, i przy zna- 
cznie większej liczbie ofiar. Karność bo- 
wiem jest cnotą, która stanowi właś- 
ciwie wartość moralną człowieka, — 
która właściwie czyni go człowiekiem w 
prawdziwem tego słowa znaczeniu. Lecz 
karność musi mieć podkład ideowy a nie 
polegać tylko na maryonetkowatości. 
przedstwiają się jako karne 
społeczeństwo Wielkopolanie i Ślązacy, 
jak to miałem sposobność obserwować w 
Katowicach, Hajdukach Wielkich i t. d. 

Jak Zydzi przestrzegają karności mię- 
dzy sobą, karności której podłożem jest 
znikczemniała ideoloja tałmudyzmu, a jak 
oni dążą do rozluźnienia karności między 
chrześcijanami. 

Myśmy się dlatego powinni izolować od 
tych wszystkich, którzy zamiast karności 
samowolę i rospasanie propagują. 

Jeżeli p. Marszaliek Daszyński wyraził 
się z uznaniem o Wielkopolanach, to na- 
leży to uważać sa sąd człowieka, który 
bardzo wiele widział w swem długiem 
życiu. 

Kozieki 


Socjaliści I zydzi 
przeciw ustawie 
przemysłowej. 


Izby rzemieślnicze pod znakiem 


zapytania. 


Sprawa wyborów do |zb Rzemiślni- 
czych stanęła na martwym punk- 
cie. Z prac przygotowawczych prowa- 
dzona jest tylko rejestracja, wszystkie in- 
ne zaś odroczone do wyjaśnienia 
się losów dekretu o ustawie przemysło- 
wej. Sejm śląski dekret ten odrzucił, u- 
znając, że jest on gorszy od dotychcza- 
sowej ustawy niemieckiej. Przeciwnikami 
ustawy przemysłowej są szczególnie ły- 
dzi i socjaliści, którym chodzi głównie 
o zniesienie dowodów uzdolnienia. 

Żydzi domogają się zupełnej „wolności 
w wykonywaniu zawodu“, ponieważ oba- 
wiają się, że wielu żydów uprawiających 
rzemiosło nie mogłoby wykazać się mini- 
mum kwalifikacji fachowych. Socjalistom 
chodzi o czeladników, których chcą usunąć 
zupełnie z pod wpływów cechów i izb rze- 
mieślniczych. Jak wiadomo — socjaliści 
nie uznają żadnej odrębności rzemieślni- 
czej i dążą do tego, żeby czeladnicy 
tworzyli jednolite związki zawodowe z ro 
botnikami fabrycznemi a które oczywiś 
cie byłyby kierowane przez socjalistów 

Jeśli dekret z ustawą przemysłową nie 
zostanie zniesiony lub gruntownie zmie- 


niony w Sejmie, wybory do Izb rzemieśl- 
niczych mogłoby odbyć się 
niej w listopadzie. 


najwcześ- 


Antysemityzm w Lendynie, 


Na ławkach londyńskiego Hyde — Par- 
ku ukazały się ostatnio nalepki z napisa- 
mio treści antysemickiej jak naprz. „Omi- 
jajcie sklepy żydowskie”, „wiele na- 
szych zwiąsków religijnych i patrjo- 
tycznych kontrolowanych jest przez 
żydów” i t.p. Jak stwierdzono, napisy 
te są rozlepiane przez bardzo eleganckie 
panie i panów z czego należy wniosko- 
wać że w Londynie czynna jest jakaś ta- 
jna organizacja antysemicńa. 


__ „GAZETA NARODOWA" 


Do walki z jadem społecznym! 


O koniecznej potrzebie wszczęcia energicznej 
3. akcji przeciwalkoholowej. 


Chcąc się podjąć wałki z alkoholizmem 
trzeba w pierwszym rzędzie to zagadnienie, 
ten problem społeczny, poznać, i to wsze- 
chstronnie, albewiem wtedy dopiero doce- 
nimy zło, które nas coraz bardziej rozluź- 
nia i toczy. Gdy to uczynimy, nie będzie- 
my napewne tak obojętni dla tego nałogu 
społecznego, jakim jesteśmy do doby ohe- 
cnej. Ujmę tedy dla przejrzystości ten ma- 
terjał w następującą dyspozycję: 

1). Historja alkoholizmu i jego własności 
chemiczne. 

2). Wpływ alkchołu na organizm czło- 
wieka dorosłego i dziecka. 

3). Jego wpływ na potomstwo i degene- 
rację rasy. ° 

4). Ujemny wpływ alkoholu na charakter 
jednostxi i całego społeczeństwa. 


5). Alkohol z materjalnego punktu wi- 
dzenia. 
Historja alkoholizmu. 
Napoje alkoholowe znace były rodowi 


ludzkiemu od najdawniejszych czasów. Po- 
dania o ich pochodzeniu otoczone były 
u niektórych ludów nimbem nadziemskości, 
stanowiły osnowę pięknych baśni, jak rów. 
nież opiewane były w wytwornych rymach 
poetów. 


Pod tym względem pierwsze mieisce 
dzierżyło wino, "napój boski“ bez wątpie- 
nia najstarszy używek alkchclowy. O jego 
pochodzeniu zachowała się bardzo stara 
degenda grecka o Djonizosie, bogu greckim 
który pierwszy wpadł na pomysł wyrobu 
tego odurzajacego nektaru. Skutki działa- 
nia tego napoju, jako środka, dającego za- 
pomnienie o troskach, wesołość, radość 
i śpiew, które zbliżały człowieka dù bogów, 
spijających w bezgranicznem szczęściu mał- 
mazję winną, znane też były od zarania 
produkcji napojów alkoholowych. To samo 
wino dawało i daje dziś jeszcze w wyż 
szym stopniu dziką odwagę, brak liczenia 
się z niebezpieczeństwer:, w osiątecznych 
zaś skutkach powoduje ospzłość i przysło- 
wiowe zamroczenie, które nie omijało i olim- 
.pijskich bogów. 

Biblja wspomina również o użyciu tego 
napoju przez Noego, z którego niemocy 
naigrawały się własne dzieci, 3 w piśmie Św. 
i dziejach ojców Kościoła spotykamy pier- 
wsze ślady walki, jaką ludzkość podejmo- 
wała przeciwko temu szkadliwemu napoio- 
wi. 


KKEMENS JUNOSZA. 


Czarne błote. 
PAJĄKI WIEJSKIE 
Rowieśc. 

— Od Żydów, a oni wszystko wiedzą. 

— Ale cóż wiesz? Co? Że popłacił dłu- 
gi? Dlaczegóż ty panie bracie swoich nie 
popłaciłeś? 

— Dia prostej przyczyny żem ich nie 
miał. 

— A on popłacił że je miał! A czy po- 
płacił to jeszcze wieikie pytanie. Jedno 
więc wiemy na pewno że umie robić dłu- 
gi: o tem ja już dawniej słyszałani. 

— Cóż wiemy dalej? Że ma odebrać 
sumę z zapisu. Tymczasem jej jeszcze nie 
odebrał. Ma kiedyś dostać spadek po wu- 
ju. Tymczasem wuj żyje, a majątek jeżeli 
go ma, może komu innemu zapisać. Chce 
kupić majątek .. . . 

— Czy i temu siostra nie wierzy? 

— Owszem, w to jedno wierzę. 

— Przynajmiej . . ... 

— A wierzę dłatego, bo wiem, że posag 
panny Zofji Boreckiej wystarczy na kupie- 
nie niedużego majątku. Nie będe, to mag- 
aackie dobza, aie folwarczek. Wierzę tedy, 
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Nie zachcedziłaby potrzeba głębszego 
interesowania się tem zagadnieniem, gdyby 
nie fakt, dowodnie stwierdzony przez uezo- 
nego Heleniusza, że ilość alkoholu spoży- 
wana obzcnie przez ludzkość w porówna- 
niu z tą Uością. jaką w początkach n p. 
XIX. w. spożywano, bywa w niektórych 
krajach podwśjna, 2ibo nawet potrójna. 
Dalej, że niektóre narody trzeźwieją, gdy 
inne rozpijają Się. Tak np. Szwecja na- 
leżała w r. 1859. do najbardziej zaalkoho- 
lizowanych krajów w Europie, na gło- 
wę wypadało tam około 23 litrów czystego 
alkoholu. W najaowszych zaś czasach zaj- 
muje ona jedno z ostatnich miejsc wśród 
państw, Sspożywających najmniej alkoholu, 
średnio 2 itry na gicwę, Historja wymie- 
nia szczepy ludz: dzikich, które dzięk! trun- 
kom wyginęły doszczętnie. U innych 
zaś przyczyni się do upadku (np. państwo 
rzymskie). Losy tego ostatniego pańsiwa 
przypominają nam mimowoli czasy Sasów 
w Pulsce, kiedy to jedzono, pito i popusz- 
czano pasa, zapominając w odurzeniu v a- 
gonji, niegdyś potężnego, własnego pańs- 
twa. 

Alkoholizm kwitł zatem wśród ludów od 
bardzo dawnych czasów, ale były zasadni- 
cze różnice pomiędzy używaniem alkoholu 
ubiegłych wieków a czasów doby dzisiei- 
szej. Dawniej używano napojów alkoholo- 
wych niedestylowanych, jak wina, i piwa 
(to ostatnie znane już było w siarożytnym 


Egipcie), których cechowała stosunkowo 
niewieika zawartość alkoholu, a powtóre 


aikohołowi hkcłdowali ludziz wyłącznie ze- 
możni a co najwyżej i ich najbliższe otc- 
czenia, podczas gdy ogół narodu, nie mając 
środków na drogie wówczas napoje, był 
zdała od ich użycia. 

Rozpowszechnienie napojów o wysokiej 
zawartości alkoholu datuje się mniej więcej 
od XV. w. kiedy to zaczęto pędzić wódkę 
(rozwodniony alkohcl) z żyta, a później 
pod koniec XVIIL w. surowcein tego pro- 
duktu stały się ziemiaki. Napój ten stał się 
od tego czasu dostępny szerokie ogółowi 
z powodu swej taniości. Uzyskiwanie al- 
koholu z wina znane było alchemisom en- 
ropejskim już w IX. w. po Chrystusie, 
a Chińczykom jeszcze wcześniej. Wyrób 
jednak jego był okryty tajemnicą, której 
bardzo piinie strzegli oni od chwili odkry- 
cia. Sprzedawali ten wyprodukowany alke- 
hal co majwyżej w aptekach, jako lek na 
morową zarazę lub iane ciężkie niemoce 


że pan dzierżawca Zatraceńica wolałby sie- 
dzieć na własnej fortunie i nie odpłacać rat 
dzierżawnych, co mu przychodzi, ile wiem 
z trudnością. , — 

— Odkądże, to siostra wiedzieć może? 

— Znan kasjera. | jeszcze w jedno wie- 
rzę — dodała, patrzą złośliwie na brata. 

— W cóż takiego? 

— Może będzie się wolał umizgać do 
Zosi, aniżeli do swej Żydowicy w Czarnym 
błocie. Pan Jacenty zerwał się z krzesła 
oburzony: 


— (o to za dziwactwa wygadujesz mo- 
ja pani siostro? 

— Prawdę szczerą! 

— Płotki chyba babskie. . ... 

— A niech będą plotki. Masz rację, są 
to plotki, które Świat cały na własne oczy 
widzi i na właszie uszy słyszy. Twój vię- 
kny kawaler po trzy i cztery razy tygo- 
dniowo bywa w Czarnobłocie i pod „Zielo- 
nym Łabędziem*, 

— U Matki? 

A tak. Ładna bardzo przystojna Żydówe- 
czkadpj ty. : 

— Ładna aleto nie dowodzi niczego, 
przacież i ja tam bywam. 

— Bywasz panie bracie, kilka razy do 
roku, gdy masz zrobić sprawunek, ale nie 
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| ludzkie. Znaczne rozpowszechnienie wódki, 
| jake rozczyns alkoholowego, ma miejsce 
| dopiero w XVI. w. w krajach południowej 
| Europy a po części i w Niemczech. 

| Do Poiski, która początkowo używała 
( win zagranicznych i własnych miodów, za- 
| wita ona pod koniec XVI w. za pośredni- 
| etwem Włoch, którzy przywozili swe 
„likwory* na targi polskie i raczyli niemi 
za drogie pieniądze chętnych nabywców. 

> GSA Letniowski Pawet. 


Sejm bez żydów! 
(Ale litewski.) 


Na podstawie zmienionej obecnie nowej 
| konstytucji litewskiej liczba po:łów do sej- 

inu litewskiego została zredukowana z 8% 
do 40 posłów. 


W kołach żydowskich panuje przeko- 
nanie, że w obecnych warunkach na pod- 
stawie nowych przepisów konstytucji oraz 
nowej ordynacji wyborczej niema naj- 
mniejszych możliwości, ażeby bodaj je-. 
den żyd wybrany został do sejmu litew- 
skiege. Należy się więc liczyć z tem, że 


ludneść żydowska nie będzie reprezentowa- 
na w przyszłym sejmie litewskim. 


Kto prowadzi agitację 


antypolską we Francji 
(Naturalnie żydzi) 


— W Paryżu powstał specjalny tygodnik 
„Cri des Peuples", poświęcony głównie 
szkalowaniu Polski, jak świadczy przynaj- 
mniej pierwszy numer, wywołujący raczej 
obrzydzenie, niż oburzenie. Hasłem świstka 
tego jest infamja i kłamstwo, na co wska- 
zują chociażby same nazwiska redaktora, 
żyda Bernarda Lecache współpracowników 
takich, jak Pioch, Duhamel, Ehrenburg, Ni- 
tti, Paul Louis, Fryłucki i t. d. Zresztą na- 
czelny redaktor, jak i jego koledzy, nale- 
żą przeważnie do rasy wybranej. 

Bodaj na każdej sironicy swistka tego 
jest mowa o Polsce, ale prawdziwym już 
objawem czystej psychopatologii jest arty- 
kuł p. t. „Ouil est prouve que la moitiè de 
la Pologne west pas polonaise“, (w którym 
dowodzi, że połowa Polski nie jest pol- 
ską). podpisany przez lwana Moyda. Natu- 
ralnie, ukazanie się szmaty tej poprzedził 
wiec przeciwko białemu terrowi w Polsce. 
na których zabierali głos stali sykofanci 
moskiewscy: Pioch, Lecache, Fournier, Mo- 
| szkowski i t. d. 


przesiadujesz godzinami. nie umizgasz się 
| pieniędzy nie tracisz, tak jak tamten pan, 
— Czy to być może? Nie słyszałem że- 
| by on tak miał czynić. 

— Wierzę najzupełniej: ty jesteś człowiek 
zapracowany, mało z kim się wdajesz, ma- 
ło z kim rozmawiasz, ale ja wiem co się 
święci. W Czarnobłocie co tydzień prawie 
jestem, a ludzi tak jak ty nie unikam. Mó- 
wisz, że kobiety lubią plotki: nie zaprze- 
czam temu, i ja plotki lubię, bo w nich jest 
dużo prawdy a kto wie, co ludzie mówią, 
ten nieraz wielu przykrości uniknie. 

— Hm! dziwne rzeczy mi pani siostra 
opowiada, bardzo dziwne. Będę sprawdzał, 
wywiem się, ale swoją drogą, uważasz sio- 
struniu, ja go na niedzielę zaprosiłem. 

— Spotkaliśmy się w miasteczku, tak 
się jakoś złożyło. Teraz na zaden sposób 
odpraszaś nie wypada. 

— A broń Boże! 

— Więc 

— Cóż mam robić? Dam obiad, jak so- 
bie życzysz, dobry obiad, nawet jeżeli, to 
konieczne, wystawny, ale proszę cię bra- 
WETYM cĘ. 

— Cóż? 

— Nie żablizko, nie za czule, daj mu 
poznać, że znajomoś znajomością, a. .. . 
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wolne od alkoholu. 


Walka z alkoholizmem zataczać poczyna 
coraz szersze kręgi w całej Polsce. 

Onegdaj w miejscowości Pruszków pod 
Warszawa odbył sie plebiscyt mieszkańców 
miasta w tej tak ważzej sprawie alkohole- 
wej. 

Ludność Pruszkowa podzieliła się na dwa 
obozy „mokrych*, t. zn. zwolenników sprze- 
daży alkohoiu i „suchych“ t. zn. tych, któ 
my pragną zakazu sorzedaży alkohelu. 

Oba obozy agitowały bardzo gorąco za 
pemocą przemówień, broszur i t. d. 

Z wyjątkową iście energją wystąpiło Po- 
iskie Towarzystwo walki z alkoholizmem 
„Trzeźwość“ w Pruszkowie które już na dłu- 
go przed dniem plebiscytu otworzyło agita 
cyjną wystawę przeciwalkoholową. Postara: 
łe się ono również dzisiaj o taki Śśroaek 
agitacyjny, jak odczyt sen. Posnera przeciw 
alkoholowi, rezpowszechniany przez mega- 
fon. Pozatem po mieście krążył samochód 
oklejony plakatami i rozrzucający ulotki agi- 
tacyjne. 

Co do zwcienników wolnego handlu alko- 
holem, to ci agitację uprawiali nie tak jaw- 
nie, raczej cichaczem. Wydali oni broszurę 
Andrzeja Kleksa p. t. „Czarodziejska fla 
szka“, bajka dla pijących dziateczek, pod- 
, Szas, gdy przeciwnicy wystąpili z inną ksią- 
żeczką dr. Racprzaka p. t. „Pić, czy nie 
pic". 


Głównym komisarzem wyborczym był bur- 
mistrz m. Pruszkowa p. Cichocki, który do- 
łożył wszelkich starań, by plebiscyt odbył 
się spokojnie. 

Sam plebiscyt przeprowadzone na wzór 
wyborów do Seimv. Mieszkańcy Pruszkowa 
głosowali w 7 komisjach wyborczych od 
godz. 8 rano do 10 wieczór. 

Udział głosujących z powodu zimna był 
niewielki, gdyż na — 11.344 mieszkańców 
Pruszkowa głosowało tylko 2837. 

O godz. 1 w nocy był wiadomy wynik 
głosowania, na który przed magistratem ocze- 
kiwały tłumy. 

W ostatecznym wyniku zatem za zakazem 
sprzedazy alkoholu wypowiedziało się 1865 
osób przeciw zakazowi 972 osób. 

Zwyciężyli więc „susi“ przeciwnicy alko- 
holu! 

W razie zatwierdzenia wyników plebiscy- 
tu przez władze wyższe od dnia 1 stycz- 
uia 1929 w Pruszkowie zacznie zatem 
obowiązywać zakaz sprzedaży alkoho- 
lu! 


Okazuje się jednak, że Pruszków nie pier- 
wszy zapoczątkował akcję prohibicyjną, 
W Polsce istnieje już 40 gmin wiejskich, 
które skorzystały z ustawy Sejmowej z 23 
kwietnia 1920, zezwalającej każdej gminie 
wiejskiej Jub miejskiej większościa głosów 
mieszkańców swych wprowadzić zakaz Sprze- 


Sowiecki „raj“ mieszkaniowy. 


Wstrząsająca prawda o bydlęcych poprostu warunkach mieszkaniowych w Rosji. 


Zuakomity pisarz A. Nowaczyński w 
ten sposób opisuje przerażające warunki 
mieszkaniowe  cbywateli Sowdepii. Z 
art. tego podajemy najważniejsze wyjątki: 
Jest u nas głód mieszkaniowy. To praw- 

da. Warunki bytowania szerokich mas lu- 
dności ciężkie. To też prawda. Buduje się 
jeszcze bardzo mało i w stolicy i w całem 
państwie. Nie można i temu zaprzeczyć. 
Mle jednak gdy się nasze stosunki miesz- 
kaniowe porówna ze stosunkami za Ścianą 
Wschodnią w Sowietarchji, tam, „gdzie 
Izrael króluje“, to jednakże to jest jeszcze 
„raj” na ziemi. 

Na to że pod tym względem stolica pań. 
stwa Antychrysta to poprostu piekło, na 
to zgadzają się wszyscy, eo w to wglą- 
dnęli choćby pobieżnie. We wszystkich 
w eurcpejskich językach wyszłych opisach 
podróży po Rosji, nawet w tych, które sta- 
rają się malować na różowo, czarną plamą 
są opisy warunków i stosunków, w jakich 
bytuje a raczej gnije ludność stołecznej 
Moskwy, wytworzył się już właściwie typ 
wagedji mieszkaniowej a w najnowszej lite- 
raturze rosyjskiej cały szereg wybitnych ta- 
lentów, jak Sajfulina, Zemietin, Kłyczkow, 
Gładkow, Babel, Fiedin, Lidin czerpie z tej 
przepaści nieszczęścia i niedoli ludzkiej 
pełnymi garściami grozą wstrząsające tema- 
ty. Wystarczy zresztą czytać to, co dotych 
czas przetłomaczono z Zoszczenki, lub tom 
® „Ludziach jaskiniowych* co nawiasem 
mówiąc powinno wyjść w najtańszych wy- 
daniach po 10 groszy, żeby u nas szero- 
kie warstwy pouczyły się o piekle sowie- 
ckiem od autentycznych znawców i cicero- 
nów od dzisiejszych sowieckich beletrystów 
i satyryków i feljetonistów. 

Są i obrazk! inne, urzędowe, statysty. 
czne. I są także opisy cudzoziemców, któ- 
rzy poczylili się nad tą przepaścią ludzkie- 
go doczesnego infernu. 

Jak się to piekło przedstawia oczom cu- 
dzoziemców, na to zacytujemy dwóch świad- 
ków Francuza i Niemca. 

W paryskiej „Comoedji* z 23 czerwca 
ub. r. pisał M. Bossan: W stolicy Sowie- 
tarchji był p. Bossan pierwszy raz w r.1923 


drugi raz w 1927. Na początku zaznacza 
że aby ulżyć Moskwie w imię systemu 
ostczędnościowego drakońsko zwolniono 
w samej Moskwie 36.000 uizędników. 
Kryzysowi mieszkaniowemu przerodzonemu 
w potworną katastrofę nic to nie pomogło. 


„Tylko członkowie Cekobu tj. syndyka- 
ckiego związku uczonych mają prawo do 
dwóch pokojów na osobisty użytek do wy- 
konywania swego zawodu i mogą stawiać 
veto przeciw każdemu nowemu lokatorowi, 
którego mieszkania cząstkę zajmują. U je- 
dnego właśnie z tych „ujzrzywiłejowanych* 
docenta na wydziale medycyny mieszkałem 
czas jakiś i trudnoby mi mi znaleść coś 
bardzicj charakterystyczaego „Pan domu“ 
zajmuje dwa pokoje wraz ze swoją rodzi: 
ną ziożorą z żony, dwóch córek, z których 
jedna jest dorosłą i ze szwagra dawnego 
oficera poszukującego posady. Jeden z 
dwóch pokojów obszerniejszy służy w dzień 
do przyjmowania pacjentów i jest zarazem 
jadalnię, Nie będę mówił o podziale miesz- 
kania nocą. Trzeci pokój tego mieszkania 
zajmuje para małżeńska muzyków z dzie- 
ckiem dwunastoletnim gimnazistą, którego 
widywałem codziennie jak odrabiał swoje 
lekcje w pokoju u sąsiadów, który jest 
znowu bez okna i gdzie inna rodzina jada. 


| OGR RSE CO WEB | 
Do P.T, 
Prenumeratorów! 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 
blankiety nadawcze P. K O., któremi 
należy wpłacić prenumeratę zale- 
głą względnie bieżącą. Nie wątpimy, 
że apel nasz nasi Prenumeratorzy 
sumiennie wypełnią 


Wyd. Gazety Narodowej. 


daży alkoholu i uchwaliły w roku bież. za- 
kaz ten który ma zacząć obowiązywać 
od 1 stycznia r. 1929. 

W kwietniu b. r. zakaz sprzedaży alke- 
kolu uchwaliło 30 gmin w województwie 
stanisławowskiem, a przedtem jeszcze kil- 
ka gmin wiejskich w Kongresówce i kil- 
ka w województwie pomorskiem. 

Również i w stolicy podjęta została akcja 
w celu przeprowadzenia podobnego plebis- 
cytu. Według ustawy petycja do władz miej- 
skich winna być podpisana przez dziesiątą 
część wyborców t. j. przez 60 tysięcy mie- 
szkańców Warszawy. 


14. REX GRY" DOO "SIE ZO 


Jedna kuchnia dla wszystkich na tem pię- 
trze... Ale opis mój byłby niezupełny gdy- 
bym zapomniał powiedzieć, że w tym po- 
koju bez ukna śpi jakiś osobnik.. i że 
przyległa łazienka służy za mieszkanie sły- 
żącej i siostrzenicy, które śpią na matera- 
cu utrzymującym cudownie równowagę na 
desce położonej na wannie...“ 


Tak bytuje przeciętny inteligznt w stoli- 
cy państwa rządowego rządzonego przez 
elitę „robotników i włościan*. 


To też ostro i twardo pisał 
hennach w „Vossische Zeitung" Willy Stein: 


Dla głównej masy 2i pół miljonów 
mieszkańców Moskwy sprawa mieszkanio- 
wa redukuje się do Sprawy jednego po- 
koju... Stałych cen najmu niema. Bezrobo- 
tny płaci za swoją „przestrzeń“ jaxieś 
80 kop. lub rubla, mający pracę za taką 
samą pizestrzeń 80 lub 100 rubli... Rodzi- 
ny, uprawnione do dwóch pokoi często 
wobec ogromnego popytu na pokoje od. 
najmują jeden... w wynikach tego normal- 
nie w wielkich kamienicach mieszkalnych 
wewiiątrz miasta, każdem mieszkaniem 
dzieli się 4 do 7 grup współżyjących ze 
sodą mniej więcej „zgodnie“, Na drzwiach 
wiodących do mieszkań (inteligencji, biuro- 
kracji — P. R.) znajduje się często większa 
ilość połączeń dzwonkowych a najczęściej 
Karta z napisem 1 raz dzwonić — p. X- 
2 razy — pan Z,5 razy — p. Z; jeśli w 
mieszkaniu jest łazienka, to grupy porozu- 
miewają się co do godzin kąpieli. 


Gorzej atoli przedstawia się sprawa z ku- 
chnią: 5 albo więcej gospodyń dbających 
o punktualne posiłki dla męża i dzieci, nie 
może się zgodzić na określony podział go- 
dzin gotowania. Ponieważ zaś w licznych 
tanich, ale prostaekich jadłodajniach nie 
można dostać różnych potraw, przeto we- 
Szło w zwyczaj że każda rodzina stawia w 
kuchni swoją prymusową maszynkę. 

Sprawa założenia swojego gniazda ro- 
dzinnego (ułatwiona zresztą bardzo przez 
nowe prawa małżeńskie nie jest zbyt utru 
dniona przez brak mieszkań; albo on po- 
siada pokój albo ona, albo małżeństwo u- 
rządza się w pokoju rodziców przy pomo- 
cy zasłony lub parawanu. Jeżeli jeszcze po- 
siadają 8 rubli na zakupienie „prymusa* 
nowy dom, nowe gniazdo rodzinne gotowe 


Gdy małżeństwo się rozwodzi, każde z 
małżonków posiada jedaakie prawo do do» 
tychczasowezo pokoju; poczem mąż wpro- 
wadza nową swoją żonę (z prymusem) do 
swego pokoju, a dawna żona zatrzymuje 
wyraźnie wymierzony kącik w tym pokoju. 


Przerażająca jest ta ciasnota współżycia 
ze względu na dzieci; wprawdzie zmusza 
je to do najczęstszego przebywania no po- 
wietrzu, ale też wcześnie stają się świad- 
kami ohydnych kłótni i bijatyk sąsiedzkich 
i przeżywają na najciaśniejszej przestrzeni 
wszystkie okropne następstwa współżycia 
ze sobą dorosłych... 


Oto jak mieszkają „ludzie“ w dzisiejszej 
Moskwie, tysiące, setki, krocie, dwa i pół 
miljona ludzi! Jak stonogi jak mszyce, jak 
robactwo duszące się w smrodzie, bru- 
dzie, ohydzie, w zagryzaniu się w zażera- 
niu, w dosłownem zbydlęceniu. Oto do 
jakiego zawszenia, zawrzodzenia doprowa- 
wadziły imperjalistyczną rasę rządy troglo- 
dytów, bosiaków inteliektualnych, samou- 
ków — fanatyków — furjatów — azia- 
tów i... i judosłowian. 


o tych ge- 


Sir.+6._ F 


„GAZETA NAPODOWA* 


Na szczycie demoniczna maffja żrących 
się ze sobą jak psy o kość władzy dege- 
neratów, którzy liznęli cywilizacji, na wierz- 
chołku piramidy banda wyzwolonych przed- 
wcześnie libertynów, Śmigających batami 


którymi ich do niedawna okładano, a pod 
cienką warstwą 1ozpanoszonych  „Biesów* 
Dostojewskiego, nieprzeliczone mrowie lu- 
dzi zdegradowanych z powrotem do stanu 
bydlęctwa... 


Dlaczego żydzi nie narzekają 


na „numerus clausus“ we wojsku?! 


Ponieważ we wojsku jest ich zaledwie 5 proc. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń komisji 
budżetowej powiedział pos. Kościałkowski: 


„Zywienie szeregowych jest obfite i uroz- 
maicone. Uwzgłędniane są też specjalne po- 
trzeby żydów, których liczba przekracza 5 
proc. i wynosi 15.263 szeregowych. Do- 
stają oni specjalny fundusz na żywienie i są 
zwalniani w porze obiadowej. Stwarzane też 
są specjalne kuchnie rytualne. Zarządzenie 
ministerstwa referent uważa za słuszne, lecz 
mało celowe, bo szeregowi żydzi nie chcą 
z tego korzystać, wracają do koszar, 
uważając to pożywienie za lepsze. Z ku- 
chni rytualnej korzystało zaledwie 588 
szeregowych żydów.“ 


Nasze Ministerstwo jest więc pod tym 
wzgiędem bardzo liberalne i tolerancyj- 
ne. O ile te ułgi nie są zbyt kosztowne 
i karnosć na tem nie ucierpi, można się zgo- 
dzić na ten stan rzeczy. Natomiast trzeba 
podkreślić różnicę między procentem żydów 


Z całej Polski. 


Szklanna szosa. Ministerstwo robót pu- 
slicznych przystępuje w najbliższym czasie 
do budowania w Połsce pierwszej Szklan- 
nej szosy. Zamiast kamieniami będzie Szo- 
sa wyłożona specjalnem szkłem wodnem. 
Pierwsza szosa Sszklanna będzie położona 
w powiecie lubelskim. 


Po Pruszkowie — Łódź. W Łodzi po- 
wstał plan ogłoszenia plebiscytu w sprawie 
wprowadzenia prohibicji na wzór Pruszko- 
wa. Jak się okazuje, ludność Łodzi wyda- 
je 53 miljony złotych rocznie na alkohol. 


30.000 tysięcy ton źyta amerykańskie- 
go dla Polski z ramienia ministerstwa Spraw 
wewn. wyjechała do Gdańska komisja dla 
skontrolowania techniki odbioru i wyłado- 
wania nadeszłych z Ameryki dużych tran- 
sportów zboża, zakupionego przez rząd na 


6-letnia 
Renia Barzynianka 


Dwa wieczory tańca i poezji 


młodziutkiej artystki 


W ubiegłą sobote i niedziele 9 i 10 b. 
m. odbyły się w sali Bolońskiego w Kra- 
kowie dwa wieczory tańca i poezji mło- 
dziutkiej, bo 6-letniej artystki Reni Ba- 
rzynianki. 

W ostatnich czasach mieliśmy sposo- 
bność obserwować w Krakowie wiele „cu- 
downych*, młodszych lub starszych dzie-- 
ci, żadne jednak z nich nie może równać 
się z Reniqą Barzynianką pod wzgiędem 
niewymuszonego uroku dziecięcości, świe- 
żości i piękna, i o co najtrudniej, praw 
dziwego talentu Bożego, który przy- 
chodzi sam, bo jest tą iskrą, z którą trzeba 
się już urodzić, a której nie da ani na- 
uka, ani wyćwiczenie, której kupić nie 
można, ni reklamą wyrobić. A talent 
taki właśnie posiada to 6-letnie dzie- 
cko, Renia, Barzynianka. Nie jest to arty- 
stka w skończonem tego słowa znaczeniu 
ale już to co widzieliśmy, a co zasługą i 
pracą jest znanego baletmistrza p. Zyg- 


| 


w armji a w szkołach wyższych. W wejsku 
ich liczba przekracza (bardzo nieznaczne) 
5 procent, w szkołach wyższych przekrazca 
30 proc. W całej zaś Polsce liczba żydów 
wynosi 10 i pół procent. A zatem w armji 
jest żydów dwa razy mniej, w szkołach aka- 
demickich trzy razy więcej, niżby wskazy: 
wał ogólny odsetek ludności żydowskiej. 

Mimo to prasa żydowska narzeka jeszcze 
od czasu dv czasu na „numerus clausus“, 
w szkolnictwie widocznie uważa, że jesz- 
cze zamało jest w Polsce żydowskich ad- 
wokatów i lekarzy, nigdy zaś jeszcze nie 
narzekała na „numerus clausus” we 
wojsku jakkolwiek jest ogółem żydów 
zaledwie .. . 5 procent! 

Gdyby zaś chciano zrównać odsetek stu- 
dentów — żydów z odsetek żołnierzy ży- 
dowskich lub przynajmniej z ogólnym pro- 
centem ludności żydowskiej w Polsce, to 
żydzi wrzeszczeliby na cały Świat, że to 


jest „prześladowanie" i „pogrom“ 
noT [OE NEEESEOK ZEWN "OE 02] 


potrzebę akcji rezerw zbożowych. Dotąd na- 
deszło 30 tysięcy ton żyta. 


Szarańcza w okolicy Nakła Onegdaj 
w godzinach popołudniowych przeszła opo- 
dal Nakła chmura szarańczy ciągnącej się 
w kierunku wschodnim. Na Szczęście sza- 
rańcza nie wyrządziła żadnej szkody w po- 
lu. Mieszkańcy okolicznych wsi w panicz- 
nym strachu poukrywali się po domach. 


Próba nocnych lotów na linji Wąr- 
szawa — Lwów. W Warszawie czyni się 
przygotowania do uruchomienia na linji War- 
Szawa — Lwów nocnej komunikacji lotni- 
czej. Będzie to pierwsza w Polsce linja przy- 
stosowana na wzór zagraniczny do lotów 
nocnych. Pierwszym krokiem do tego jest 
budowa wielkiego lotniska pod Zamościem, 
na którem MSWojsk. zbuduje urządzenia 
świetlne, umożliwiające samoiotom start i lą- 
dowanie w porze nocnej. 

Międzynarodowy Kongres Pokojowy. 
W dniech od 25—29 bw. odbędzie się 


nauczyciela ma- 


munta Mąkowskiego, 
łej Reni, uprawnia nas do twierdzenia, że 
Renia Barzynianka, niczem pączek roz- 
wijającego się kwiatu, w niedługiej już 
przyszłości rozkwitnie i rozbłyśnie jako ar- 


tystka o wielkiem, a niebrzeciętnym ta- 
lencie, jako gwiazda polskiej choreografii. 

Jej gawot odtańczony w pięknym sty- 
łowym stroju markizy, to cacko kunsztu 
tanecznego wysnute ze starych szpinetów 
naszych prababek „Mautylek” znów, ta- 
niec połączony z deklamacją, taniec ory 
ginalny, bo przez sama Barzyniankę uło- 
żony to wiosenny, porywający poezją i 
czarem dziecięcości płąs dziecka — mo- 
tyla. Albo „amerykańskie tańce”, duet 
taneczny Reni z p. Mąkowskim, porywa- 
jąca kontrastem dwu postaci, tempem 
zawrotnego rytmu amerykańskiego cha- 
rakterystyczna scena baletowa. Brak miej- 
sca nie pozwała nam na obszerniejszą 
charakterystykę 6-letniej Reni, zresztą — 
niewypada nawet zawodowemu recenzen- 
towi samemi superlatywami wbijać mło- 
dziutką artystkę w dumę. 

Huraganami oklasków i kwiatami obda- 
rzono za piękny występ Renię Barzynian- 
ke. Szkoda tylko, że dni iej występów 
zbiegły się z dniami pierwszej pogody i 
ciepła w tym roku w Krakowie i cały Kra- 
ków „wyemigrował poprostu w tych dniach 


w Warszawie międzynarodowy kongres po- 
koju, zorganizowany przez międzynarodowe 
biuro pokoju w Genewie. Jest to pierwszy 
kongres tego stowarzyszenia na terytorjum 
Polski. Na czele komitetu przyjęcia stoją: 
b. wicepremjer Stanisław Thugutt, b. pos. 
Łypacewicz, prof. Estreicher, sekretarz ge- 
neralny Dr. Pollak, oraz p. Jozef Podoski. 
Program kongresu przewiduje nastepujące 
sprawy: rozbrojenie, współpraca ekonemi- 
czna, sprawa Pareuropy itp. 


Cadyk aleksandrowski powitał prezy- 
denta państwa. Do Aleksandrowa, przybył 
onegdaj p. Prezydent Mościcki w towarzy- 
stwie przedstawicieli władz łódzkich. Mia- 
sto było uroczyscie udekorowane. Gmina 
żydowska w Aleksandrowie wystawiła bra- 
mę triumfalną niedaieko synagogi. Na cze- 
le delegacji żydowskiej stanął cadyk ale- 
ksandrowski, który wręczył p. Prezydentowi 
adres w języku hebrajskim i polskim, pisa- 
ny na pergaminie. Podaniem ręki pożegnał 
się p. Prezydent Mościcki z deiegacją ży- 
dowską. 
mzk woki | ||. 0 m. i "Gigi 


Proces przeciw Żydowi który, 
sprzedał swą nieletnią córkę . 
za żonę Arabowi 


W sądzie okręgowym w Hajfie odbył się 
proces przeciwko 90. letniemu Żydowi Aro- 
nowi Natanowi z Akke, który w pewnym cza- 
sie sprzedał swą 10-letnią córkę zażonę 
dla 14-letniego Araba. Synowie Arona Na- 
tana rozpoczęli sprawę celem stwierdzenia 
niezdolności prawnej ich sędziwego ojca 
i przekazania im siostry na wychowanie. 

Wielką sensację w toku obradsądowychk 
wywołało oświadczenie starego Natana, że 
jeszcze przeć 26 laty przyjął on Islam. Sy- 
nowie oraz ich adwokat twierdzili że Aren 
Natan pozostał dotychczas Żydem. Sąd 
sprawę odioczył i postanowił dokładnie 
sprawdzić w Akko sprawę przynależności 
wyznaniowej Natana. jeśli stwierdzi się, że 
Aron Natan rzeczywiście jest wyznania ma- 
hometańskiego, wówczas sprawa ta przeka- 
zana będzie sądowi muzułmańskiemu. 


Za przykładem 
Kapłana - patryoty. 


Na apel Ks. Józefa Muszyńskiego 
w sprawie zbierania składek na „fun- 
dusz prasowy Gazety Narodowej“ o- 
r rr dalsze następujące skła- 

i: 


Bank ludowy w Koronowie 30 zł. 
Ks. Józef Janiszewski w Grębaniu 
(p. Kępno ) 10. 


za miasto, tak, iż tylko niezbyt wielka 
ilość publicznóści zgromadziła się na obu 
wieczorach, aie ci, którzy byli obecni, nie 
pożałowali pięknego wieczoru. 


Program uzupełniały nadto solowe wy- 
stępy baletmistrza p. Mąkowskiego, który 
dał się poznać również krakowskiej pu- 
bliczności jako urodzony Świetny confe- 
rencier, odbiegający daleko smakiem i sty- 
lem od przeciętnego typu conferencierów 
kabaretowych, — dalej piękna gra p. A- 
dama Kleczewskiego na pilę (arje ope- 
rowe), oraz na ustnych harmonijkach 
p. Gawła Mieczyńskiego, świetnego ró- 
wnież imitatora sopranu kobiecego. 


Na zakończenie należy ieszcze stwier- 
dzić, że my Polacy, możemy być z Reni 
Barzynianki dumni, gdyż dziecko to w nie- 
dalekiej już przyszłości, nie przyniesie nam 
wstydu nawet za granicami kraju — dziś 
możemy jej życzyć, by rosła i kształciła 
się na pociechę swej Matki, ku zadowo- 
leniu jej mistrza p. Mąkowskiego, a na 
chlubę Polski! 

Jak się dowiadujemy, Renia Barzynian- 
ka rozpoczynaw dniach najbliższych pierw- 
sze swe tournee po Małopolsce. 


Drofa „Che 


Kazimierz Wójcicki (Lublin) — 5 zł. 
St. K. (Tarnów) — 6 zł. 

Zofja Szczepańska (Katowice) — 5 zł. 
Józef B. (Nowy Sącz) — 2 zł. 

M. W. (Zakopane) — 4 zł. 

Piotr L. (Mielec) — 2 zł. 

St. G. (Lwów) — 6 zł. 

Dr. M. T. (Lwów) — 10 zł. 

Ludwik J. (Krynica) — 5 zł. 

J. Seruś (Zakopane) — 3 zł. 

J. Czepielowski (Bystra) — 2 zł. 

K. Fronczak (Poznań) — 8 zł. 

Wł. S. (Król. Huta) — 4 zł. 

Ks. Stanisław K. ze Lwowa — 4 zł, 
„Przyjaciel” Z. z Łodzi — 8 zł. 
Sympatyk z Makowa — 2 zł. 


Wszystkim ofiarodawcom, którzy wy- 
kazałi czynem, że idee reprezentowa- 
na przez pismo nasze, chcą również 
-w praktyce poprzeć, i którzy nie chcą 
by pismo nasze — przez opieszałość 
społeczeństwa — upadło — składamy 
na tem miejscu gorące podziękowania 


Wyd. „Gazety Narodowej* 


AE TREDE A ZDZ E iaa ri) 
Uroczystości Rozwojowe. 


Towarzystwo „Rozwój“ i młodzież grupu- 
jąca się pod Jego Sztandarem, w dwóch 
dniach Zielonych Świątek, obchodziło do- 
niosłe, tak dia organizacji jak i dla całego 
narodowo czującego społeczeństwa — uro- 
czyste Święto. 


W dniu 27 ub. m. odbył się Zjazd Dele- 
gatów T-wa „Rozwój*, połączony z piętna- 
stoleciem istnienia Towarzystwa, oraz z uro- 
czystością poświęcenia Sztandaru pierwszej 
Okręgowej Sekcji Młodych Rozwojowców' 

©bradom Zjazdowym przewodniczył ks. 
poseł A. Sobczyński. 


Reprezentowanych było na Zjeździe 41 
Oddziałów. 


Wynikiem obrad Zjazdowych było udzie- 
ienie Zarządowi absolutorjum i goracego 
podziękowania za owocną Jego działałność. 

Na podkreślenie ze sprawozdania Zarzą- 
du Gł. T-wa., przedłożenego przez Dyr. Nacz. 
T-wa „Rozwój* p. St. Zakrzewskiego, zasłu- 
guje tworzenie na prowincji bibliotek ży- 
deznawczych, wydanie księgi Adresowej 
Firm Chrześcijańskich Handlu i Przemy- 
słu, przygotowanie kadr prelegentów dla 
szerzenia idei Rozwojowych, podtrzymywa- 
ny Ścisły kontakt z prowincją, wyrażający 
się w 59 wizytacjach Okręgów i Oddziałów, 
współpraca ze Zjedn. Mł. Pol., z Centr. Tow. 
Rzemieśiī. oraz osadzanie polskich rze- 
mieślników w 33 miejscowościach na Kre- 
sach, zagrozonych kompletnym zalewem 
y dowskim. 


W drugim dniu t, j. 28 ub. m. odbyła 
się uroczystość poświęcenia Sztandaru Mło- 
dzieży Rozwojowej, poprzedzona solennem 
nabożeństwem, celebrowanem przez Ks. 
Br. A. Wyrębowskiego, prezesa Zarządu Gł. 
T-wa „Rozwój“. Ojcami chrzestnymi Sztan- 
Maru byli: Ks. Prałat M. Godlewski, znany 
bojownik o sprawę narodową, pos. K. Wier- 
czak, powszechnie ceniona działaczka p. 
4. Feistowa i Dr. Klimaszewska. Po wręcze- 
niu przez Ks. Prezesa Wyrębowskiega Sztan- 
daru młodzieży, odczytał deklarację ideową 
Młodych Rozwojowców Dzieln. Śródmieś- 
cie Warszawa p. J. Zamojski. 


Porwani widokiem młodzieży, delegaci 
i goście, witali młodzież gorącemi przemó- 
wieniami; pp. St. Pądsiadłowski, przedsta- 
wiciel okr. Pozn. „Rozwoju“ zaofiarował na 
bibljotekę dla młodzieży 200 zł. Dobrzyński, 
prezes Cechu Szewców 100 zł. 

Nawiązując do piętnastolecia T-wa prze- 
mawiali pp. l. Feistowa i p. E. Zajączek. 


Pod wpływem serdecznych przemówień 
Delegatów, na sali zapanował entuzjazm. Po 
przemówieniach nastąpiło wbijanie gwoździ 
pamiątkowych w drzewce Sztandaru przez 
pp. Feistową, ks. Sobczyńskiego, Dyr. Za- 
krzewskiego, Nowicką i Dobrzyńskiego. 
Przed zakończeniem uroczystości przemówił 
w imieniu młodzieży Nacz. Kier. Sekcji Mł. 
Roz; jowców K. jewski. 


_»GAZETA NARODOWA” 


Uroczystość 
„Roty*. 

jak na uroczystościach „Rozwoju“ zauwa- 
żono jakoteż ze sprawozdań wynikało na 
zjeździe nic słychać nie było o Krako- 
wie. A przecież swego czasu w naszem 
mieście głośno było o pracy Rozwojowej- 
gdzież dziś podziali się ci pracownicy ide, 
owi z Krakowa?!. 


zakończono odśpiewaniem 


„EURO 


Judaica. 


10 kg. fałszywych brylantów chcieli 
żydzi przemycić do Polski. Onegdaj na 
pograniczu polsko-litewzkiem w pobliżu Wej- 
żan władze bezpieczeństwa aresztowały mię- 
dzynarodowych oszustów Hiłbersteina, Men- 
tla, Henocha i Frydmana w czasie gdy nie- 
legalnie przekraczali granicę z Niemiec do 


_ Polski. Podczas rewizji osobistej u areszte- 


wanych znalezieno 10 i pół kilograma fał- 
szywych kamieni imitujących bryłanty. 


Skamanie bezczelnego żyda. Sąd po- 
wiatowy w Sępolnie skazał tutejszego żyda 
Mojżesza Rosenthala na 4 tygodnie aresztu 
za obrazę urzędników podczas pełnienia o- 
bowiązków służbowych. Swego czasu przy- 
było do Rosenthala kiłku strażników grani- 
cznych w sprawach służbowych. Żyd przy- 
witał ich takiemi „komplementami” jak: — 
„wy przeklęte psy, wy złodzieje, czego tu 
znowu chcecie“. — Może obecnie żyd na- 


bieże więcej poszanowania dla władz pol- 
skich! 


Małe ulgi dla imigrantów do Palesty- 
ny. Rząd palestyński przygotowuje nowe 
rozporządzenie w sprawie imigrantów, któ- 
re wprowadzi dla pew. ułatwienia dia osób 
mogących się wykazać posiadaniem pewne- 


go majatku oraz krewnych mieszkańców Pa- 
lestyny. R 

Aresztowanie rabina. Rabin Dawid Bach 
rach w stanie Rhoad - iland (St. Zjedn,) zo 
stał aresztowany za dokonanie obrzędu za 
ślubin w sposób nielegalny. 


Bankier żydowski — admirałem ame- 
rykańskim. Ambasador rumuński w Sta- 
nach Zjednoczonych p. Grazianu udekoro- 
wał z polecenia swego rządu wielkim orde- 
rem wojennym Rumunji kontradmirała floty 
amerykańskiej Louis Maurice'a Josepthara, 
który jest żydem. Admirał Josephtahl uro- 
dził się w New Jorku. Podczas wojny 
wszecaświatowej kontradmirał Joseptahl zaj. 
mował szereg odpowiedzialnych stanowisk 
wojskowych. Pe wojnie p. Joseptahl jako 
bankier powrócił do swego zawodu cywil- 
nego. Podczas pobytu królowej rumuńskiej 
Marji w Stanach Zjednoczonych gubernator 
Smith mianował admirała Josephtahla prze- 
wodniczącym komitetu przyjęcia. 


Stany Zjednoczone budują synagogi. 


Jak donosi czasopismo „American Heb- 
rew*w ciągu ostatnich 12 miesięcy powsta- 
ło w Ameryce 45 nowych synagóg. Obec- 
nie rozpoczęto budowę jeszcze 22 gma- 
chów synagogalnych, których koszty budo- 
dowy sięgać będą 19.000.000 dolarów. 


Nowe obszary dla kolonizacji 
żydowskiej w Rosji 


Komisarjat rolnictwa przy rządzie biało- 
ruskim wysłał ekspedycję, celem znalezie- 
nia nowych odpowiednich obszarów na ko- 
lonje żydowskie na Białorusi. Ekspedycja 
składa się z 40 rzeczoznawców. Badania bę- 
dą przeprowadzone w okręgach bobrujskim 
i mozyrskim i obejmą przeszło 1 miljon he- 
ktarów ziemi. Ekspedycja zakończy swe 
prace przed 15 listopada br. 


Żyd prezesem Zjazdu dziennikarzy 
niemieckich. 


Zjazd związku dziennikzrzy niemieckich 
wybrał na przewodniczącego naczelnego re- 
dąkiora „Vossiche Zeitung” i członka parla- 
mentu Jerzego Bernharda. Jak wiadomo, 
Bernhard jest żydem. 


Rozmaitości. 
Dzieje pocałunku. 


Zwyczaj całowania się istnieje chyba 
tak dawno, jak miłość pojęta w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu, gdyż całus 
był jej najprostszym i bezpośrednim wy- 
razem. Z czasem stał się on oznaką ży- 
czliwości czy uszanowania, 

Ze zwyczajem całowania się spotykamy 
się już u Homera, Xenofonta, Pliniusza, 
Tacyta jak również w Biblji. W  staroży- 
tnem Wschodzie było zwyczajem cało- 
wanie śladu kopyt konia zwycięzcy, a w 
Egipcie i w Azji całowano na znak czci 
stopy zwierzchików. istniał również ten 
zwyczaj u Turków odnośnie do osoby 
sułtana a istnieje do dziś jeszcze w Per- 
sji. U szczepu Malagasów kobiety zwykły 
całować stopy mężów na znak szacunku, 
a na dworze papieskim ten zwyczaj hołdu 
względem osoby najwyżsego dostojnika 
kościoła istnieje od r. 283. 

Pocałunek uchodził także jako zwyczaj 
religijny: Poganie całowali się na znak mi- 
łości braterskiej, a tubylcy amerykańscy 
w epoce odkrycia tej części świata przez 
Kolumba zwykli byli słać pocałunki bóst- 
wom. W Europie, jak wszyscy wiemy, wy- 
miana pocałunków do niedawna była 
w Rosji zwyczajem przyjętym nawet przez 
kościół, zwłaszcza w okresie świąt wielka- 
nocnych. 


Największy dom na świecie, 

Między Nowym Jorkiem a Chicago 
istnieje oddawna rywalizacja w dziedzinić 
budowania monumentalnych * gmachów. 
Każda z dwóch metropolij Stanów Zjedno- 
czonych stara się osiągnąć rekord pod 
tym względem. Na razie, jeśli chodzi 
o drapacze nieba, przoduje Nowy Jork, 
ale obecnie postanowiło Chicago wyprze- 
dzić swego rywala. Oto postanowiono wy- 
budować największy gmach na świecie. 
Nie będzie to drapacz nieba, lecz olbrzy- 
mia budowla pod względem rozciągłości. 
Budowa kosztować będzie 30 miljonów 
dolarów. Stanie ona w miejscu, gdzie daw- 
niej był dworzec kolejowy. Przeznaczeniem 
tego gmachu, zbudowanego z betonu, że- 
laza i szkła, do ktorego będą mogły wje- 
żdżać nietylko ciężkie auta, ale całe po- 
ciągi, będzie wystawa towarów. Będzie 
można w tym gmachu wszystko nabyć 
z wyjątkiem tylko mebli, ponieważ „bran- 
ża meblowa” ma już specjalny gmach dla 
siebie. W tym największym gmachu świa- 
ta będą też sale na zebrania i posiedze- 
nia. Pozatem gmach ten będzie posiadał 
największą centralę telefoniczną świata. 
Jednem słowem, będzie to naprawdę 
największy dom na całym świecie... 


Z e | 


We Wiedniu szerzy 
się antysemityzm 


nawet pomiędzy żydami. 

Żydowska Agencja teiegraficzna donosi 
iż epidemja samobójstw, która się szerzy 
ostatnio wśród żydów wiedeńskich jest głó. 
wnie wynikiem panującego tu bezrobocia 
oraz braku pomocy kredytowej dla ludno- 
ści żydowskiej, Jest rzeczą wykluczoną, 
aby żyd otrzymał jakąkolwiek posadę 
w instytucji publicznej lub w przedsię- 
biorstwie prywatnem. 

Nawet firmy żydowskie usuwają swych 
współpracowników żydowskich, nie 
chcąc się narazić chrze cijańskiej klijen- 
teli. — Znaczna liczba żydowskich praco- 
wników umysłowych w tem wielu dyplo- 
mowanych  inteligentów znosi chroniczny 
głód. Tutejsze Pisma żydowskie domagają 
się, aby gmina żydowska we Wiedniu ut- 
worzyła biuro pośrednictwa pracy oraz 
instytucje pomocy kredytowej i wywarła 
nacisk na przedsiębiorców żydowskich, aby 
zatrudniali bezrobotayci: żydów. — 

W każdym razie pomimo takiej sytuacji 
żydostwo w Stolicy Austrji, nie słyszeliś- 
my. aby żydzi skarżyli się zagranicą 2 
Austrję. Polska zaś jest stałe przez nich 
szkałowara. 
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Co grają w kinach ? 
Kino Sztuka. 
Najnowszy szlagier „fy” 
Clou sezonu; szał tanca, dancingi, kabarety 


Tajemnica gabinetu restauracyjnego 


Wspaniały dramat erotyczny w rolach gł. 
Ellen Richter, Bruno Kastner, Dina Gralla 


Kino Wanda 
Wspaniały dramat na tle powieści Kelermena 


Morze. 


W rolach gł. Olga Czechowa H. George 
oraz wspaniała komedja. 


Kino Promień 
Wspaniały dramat wytwórni „Ufy” 


Ostatni Walc. 


W rol. gł. Suzy Vernow i Willi Fritsch 


Kino „Corso” 
senzacyjny dramat 


Widmo Luwru 


szereg najwybitniejszych artystów 


Zgubiono Kartę demobilizacyjną na na- 
zwisko Tomczyk Ludwik z Żupawy pow. 
Tarnobrzeg, ur. 1887 którą nuieważnia się. 


BROWAR 
0KOGIMSA 


Poleca swoje wyroby 


Marcowe 
Eksportowe 
Porter. 


Miód pszczeiky, 


iipcowy świeży, kuracyjny, czysty pod gwa- 
rancją w blaszankach 5.cio kilowych 15 zł. 
— 10 kilowych 28 zł. — 20 kilowych 52 zł. 
50 gr. wraz z biaszanką i opłatą pocztową 
wysyła wprost z własnych pasiek za zali- 
czeniem pocztowem 


Katolicka firma „PATOKXA%* 
Kopyczyńcće, ostatnia poczta Denysów, 
W razie niezadowolenia przyjmujemy z po- 


wrotem, wracając należność i koszta prze- 
syłki ponosimy. 
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JANA BISANZA 


Kraków, Sławkowska 5 — 7 


pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W restau- 
racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestty salonowej 
Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. — 
Kawiarnia: Najlepsza kawa, ciastka obsługa szybka i ugrzecz- 
niona bez zarzutu. llustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. 
W restauracji i kawiarni „Grand Hotel* punkt zborny przyjezdnych 
elita towarzystw krakowskich. 
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Fabryka lin konop- 
nych szpagatów, pa- 
sów i taśm ta- 
picerskich. 

! inab 10) 

J. Wałkowiński = 

Fabryka Kraków — Dębniki 15. 
Telefon Nr. 3005 


| TELEFON KAWIARNI 4445. — 
| Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro- 


| Króliki 


HOTEL 


— TELEFON ZARZĄDU 38. 
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wyrób własny poleca firma 


Fr. Łapczyński 


Kraków, ul. Straszewskicgo 28 
| ¿(Dawniej Liga Pomccy Frzemyst.) 


niebieskie, Wiedeńskie mam 
do sprzedadnia. Stare po 
5 zł. sztuka, młode po 3 zł, i koszta prze- 
syłki i opakowania. 

Adresować: Makoń n. Orzycem 
skrz. pocz. 4. 


RADJOAPARATY DARMO! 


Niemiecka firma wysyłkowa oddaje interesantom na własność w ce- 
lach reklamowych i dalszego polecenia w Polsce, większą ilość swych 
pierwszorzędnych Radjoaparatów odbiorczych do czterolampowych 
włącznie, bez żadnych zobowiązań 

Nieznaczne koszty (wysyłka, opakowanie it. ld. i t.d.) ponosi sam od- 


biorca. 
Interesanci zechcą podać dokładny i wyraźny adres na kartce poczto- 


wej do; 


Radioversand E, Grab u. 6. Rottloff, Abté. X. Berlin N. 4 Bartenstr. 100, 


Majątki w Poznańskiem do sprzedania. 


49 mórg ziemia pszenno - żytnia, zabudowania gospodarcze wszystkie 
murowane pierwszej klasy kryte dachówką, dom dwa pokoje kuchnia z ży- 
wemi i martwemi iirwentarzami cena 17.000 zł. wpłaty 10.000 zł. — 

68 mórg ziemia dobra z dobremi budynkami, dom 3 pokoje z kuchnią 2 
konie 4 krowy świnie drób maszynerja kompletna cena 20.000 zł. wpłaty 
12.000 zł. 

84 morgi ziemia żytnia z murowanemi budynkami dom 2 pokoje ku- 
chnia 2 konie 5 krów 8 świń maszynerja kompletna cena 30.000 zł. wpłaty 
15.000 zł. 

120.000 mórg ziemi pszenno żytniej budynki, rnasywne dom 4 pokoje 
kuchnia 3 konie 7 krów 12 świń drób maszynerja kompletna cena 38.000 zł. 
wpłaty 20.000 zł | 

Pozatem kilkaset innych majątków od 5 do 500 mórg do kupna lub dzier- 


żawy na korzystnych warunkach spłaty połeca : 
* j "ARGUS POZNAN PIEKARY 18. TEL. 37-28. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 020 Nadesłane zł. 0'40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0'80. 
l-sza strona i inne tekstowe zł, 0'80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu. państw. emer. robotn. inwał. posz. pracy rabat 
CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1:35 zł, kwartalnie; 4 — zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy 
wraz z dostawą do domu. Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.585. 
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Za spółzę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI: 
DRUKARNIA MIESZCZAŃSKA STANISŁAWA TOMASZEWSKIEGO KRAKÓW BATOREGO 6 Telefon 1016 


